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N i e c h c i a n e  d z i e c k o  
 

Dziecko „tak”, ale nie teraz. Było sto przeciwwskazań, ani 
matka, ani ojciec nie byli na to przygotowani. Przyjęli to dziec-
ko jako zło konieczne, jako swoje nieszczęście. Czekali, że się 
nie narodzi. Matka nie zważała na maleństwo mieszkające w 
jej łonie, miała do niego pretensje, że stało się przeszkodą w 
ich życiu. Nie czekała na narodziny, nie kochała ani przed, ani 
po narodzeniu. Upływały lata. Dziecko rosło. Otrzymało od 
Boga wiele talentów. W szkole same sukcesy. Sąsiedzi za-
zdrościli takiego dziecka. Ono jednak chodziło ze smutkiem w 
sercu. Szukało miłości i nie wierzyło w miłość. 

W domu jej nie znalazło, stąd dość szybko po szkole 
średniej wchodzi na drogę samodzielności. Studia kończy z 
wyróżnieniem. Praca, kontakt z ludźmi. Chce pomagać takim 
jak ona. Zawodowo czyni to doskonale. Sama przeżywa dra-
mat odrzucenia. Nikt nie może stworzyć dla niej domu, nikomu 
nie wierzy. Całym sercem zwraca się do Boga, ale do równo-
wagi jest potrzebna i miłość człowieka. Na drodze jej życia 
pojawiają się wartościowi ludzie, otwierają swoje serce w ge-
ście zapraszającej miłości. Wchodzi, staje w progu i po pew-
nym czasie dochodzi do wniosku, że nie potrafi kochać, nie 
potrafi budować szczęścia rodzinnego. 

Na rekolekcjach odprawianych w niewielkiej grupie przez 
cały dzień uczestnicy odczytują teksty Pisma Świętego mówią-
ce o trądzie. Wieczorem dzielą się swo-
imi odkryciami. Wszyscy mówią o wy-
miarach grzechu tak w aspekcie jed-
nostkowym, jak i społecznym. Ona nie 
mówiąc o sobie zwraca uwagę na 
dziecko niechciane, odrzucone przez 
rodziców, napiętnowane brakiem miło-
ści, na dziecko, w które wmówiono, że 
nie może być kochane. W sercu tego 
dziecka została zakodowana biała pla-
ma „trądu”, że i ono nie umie kochać. 

Tysiące bezskutecznych wysiłków podejmowanych od lat naj-
młodszych, by je ktoś z miłością przygarnął, owocuje świado-
mością odtrącenia i niezdolności do miłości. Serce utkane z 
bólu, z tęsknoty za wielką prawdziwą miłością, zamknięte w 
samotności. 

Ewangelia mówi o spotkaniu Jezusa z trędowatym. Ten 
podszedł do Mistrza z Nazaretu z prośbą: „Jeśli chcesz, mo-
żesz mnie oczyścić”. Jezus dotknął go i rzekł do niego: Chcę, 
bądź oczyszczony. Ewangelista Marek notuje, że „natychmiast 
trąd go opuścił i został oczyszczony”. Gdy uczestnicy rekolekcji 
odczytali ten tekst i zapytali, czy dziecko niechciane nie może 
drogą spotkania z Jezusem szukać uleczenia ze swego nie-
szczęścia, nasza bohaterka odpowiedziała nieśmiało: 
„Najczęściej takie dziecko nie wierzy nawet w to, że Chrystus 
chciałby je uleczyć. Nie wierzy, bo w tej wierze byłoby jego 
uleczenie. Byłaby pewność, że Jezus je kocha. Zniszczona 
zdolność miłości człowieka rzutuje i na spostrzeganie miłości 
Boga do człowieka”. Są ludzie, którym bardzo trudno uwierzyć, 
że ich ktokolwiek kocha, nawet Bóg, mimo że dzień i noc ni-
czego innego nie pragną tylko tego, by ich ktoś pokochał i 
wzniecił w nich wiarę, że i oni potrafią kochać. 

Wydaje się, że takich dzieci „trędowatych”, to znaczy 
odrzuconych przez własnych rodziców, dzieci niechcianych, 
jest dziś na świecie więcej niż było trędowatych w Palestynie w 
czasach Jezusa. Żyją wśród nas, cierpiąc z powodu braku 

miłości. Wbrew przytoczonej wyżej 
opinii nieszczęśliwej młodej kobiety, 
żyjącej w poczuciu krzywdy wyrzą-
dzonej jej przez rodziców, uleczenie 
jej serca jest możliwe. Dla Boga nie 
ma rzeczy niemożliwych. Trzeba Go 
prosić o łaskę wiary w to, że On każ-
dego kocha. W rzeczywistości nie ma 
dziecka niechcianego i niekochanego, 
Bóg bowiem każdego, kogo stwarza, 
chce i kocha.     ks. Edward Staniek 

V I  N I  E D Z  I  E L  A   ZWYKŁA  

 
LITURGIA SŁOWA 

 

I czytanie: Kpl 13,1-2.45-46 

Psalm: Ps 32,1-2.5.11 

II czytanie: 1 Kor 10,31-11,1 

Ewangelia: Mk 1,40-45 
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Ż Y C I E  P I E R W S Z Y C H  C H R Z E Ś C I J A N  
 

Ewangelia w dniach trudnych 
 

Oko nie za oko i ząb nie za ząb 

 W Kazaniu na Górze Pan Jezus odwołuje się do słynne-
go starotestamentalnego sformułowania: Oko za oko i ząb za 
ząb, które to Izraelici stosowali na co dzień w relacjach z bliźni-
mi. Przywołując go podnosi niejako poprzeczkę swoim ucz-
niom mówiąc im: A Ja wam powiadam: Nie opierajcie się złu 
(por. Mt 5,30-39).  

Można na pierwszy rzut oka stwierdzić, że wywoła to 
jakieś nieporozumienie czy też sprzeciw. Dlatego Mistrz z Na-
zaretu wyjaśnia za pomocą przykładów na czym ma polegać 
nowość Jego nauki. 

Pierwszą ilustracją jest zasada: Jeśli cię ktoś uderzy w 
prawy policzek, nadstaw mu i drugi (Mt 5,39).  

Chrześcijanin ma się tym odznaczać, że jeśli ktoś naru-
sza twoje największe dobro czy honor osobisty, to nie trzeba 
reagować jak dotąd, czyli tym samym co wróg - agresją, walką, 
ale miłością. Jest to odpowiedź dająca do zrozumienia, że jest 
się w stanie poświęcić drugi policzek. Podobną sytuację widzi-
my w scenie, gdy Pan Jezus w czasie przesłuchania został 
uderzony w twarz, to zwrócił się z zapytaniem do żołnierza: 
Jeżeli źle powiedziałem, udowodnij, co było złego. A jeżeli 
dobrze, to dlaczego Mnie bijesz? (J 18,23). To jest zwrócenie 
uwagi wrogowi na jego zły czyn. Zapewne po takim stwierdze-
niu żołnierz chętnie by uderzył w drugi policzek. 

Druga sytuacja mówi o tym, że Temu, kto chce prawować 
się z tobą i wziąć twoją szatę, odstąp i płaszcz (Mt 5,40). 

Jeśli ktoś chce wyrwać twoją własność i to konieczną do 
codziennego życia, to nie trzeba tego bronić, ale dać to, czego 
żąda i jeszcze mu dołożyć to, o co nie prosi.  

Trzeci obraz to: Zmusza cię kto, żeby iść z nim tysiąc 
kroków, idź dwa tysiące (Mt 5,41).  

U Żydów nie można było wkładać na barki robotników za 
wielkich ciężarów i przymuszać do ich noszenia ponad tysiąc 
kroków. Można powiedzieć, że jeśli ktoś wymaga od ciebie 
tego co możesz wykonać, to ty wykonaj to, a nawet jeszcze 
więcej.  

Czwarta ilustracja Jezusa to: Daj temu, kto cię prosi, i nie 
odwracaj się od tego, kto chce pożyczyć od ciebie (Mt 5,41).  

Jeśli ktoś odbiera ci dobra materialne, których jesteś wła-
ścicielem, to nie broń się, pozwól się ich pozbawić.  

Można by się oburzyć, ponieważ rezygnacja z naszych 
słusznych praw, nie opieranie się przecież złu, wywołuje raczej 
niezrozumienie czy też nawet zgorszenie. Widzimy, że na co 
dzień króluje zdecydowanie nieustępliwość, gdy bronimy na-
szego zdania, swoich praw, nawet i przemocą, gdy przyjdzie 
taka sytuacja. My, jako uczniowie Chrystusa, mamy się odzna-
czać w świecie Jego sprawiedliwością i Jego prawami. Są 
wśród nas ludzie o złej woli, którzy nam szkodzą i chcą dla nas 
zła. 

Jednak my jesteśmy ludźmi o dobrej woli, podłączonej 
pod Chrystusa, który daje nam siły w każdej nieoczekiwanej 
sytuacji życiowej. Swoją męką, śmiercią i zmartwychwstaniem 
Nauczyciel przeciwstawił się złu, oddał życie za nas. Dziś 
wszyscy korzystamy z Jego niezgłębionej miłości do człowie-
ka. Jest ona dla nas niewyczerpanym źródłem życia i nadziei. 
Jak to nas ciągle zachęcał Jan Paweł II - "Twórzmy cywilizację 
miłości".  Niech taka miłość będzie naszym udziałem. 

ks. Wojciech Medwid 

A b y  ś w i ą t y n i a  n i e  b y ł a  m i  o b c a  
  

W tym roku duszpasterskim mamy przemyśleć hasło 
"Kościół moim domem". Wiemy, że możemy mówić o kościele 
(świątynia) i o Kościele (lud Boży). Dzisiaj popatrzymy na kościół 
- na świątynię, poznajmy ten budynek, abyśmy w nim się dobrze 
czuli. Przypomnimy sobie również nazwy i zastosowania tego 
wszystkiego, co widzimy w naszej parafialnej świątyni, bo prze-
cież nie chcemy czuć się w niej obco... 

 

Na ołtarzu 
Podczas Liturgii Mszy Świętej ministranci przynoszą do 

ołtarza kielich, na którym leży puryfikaterz, patena, palka i kor-
porał, a czasem na tym wszystkim kładzie się jeszcze ozdobny 
welon w kolorze liturgicznym.  

Kielich jest wykonany najczęściej z metalu, zawsze musi 
być pokryty od wewnątrz substancją, która nie koroduje z winem 
(najczęściej jest to cienka warstwa złota lub srebra, czasem 
może to być masa perłowa).  

Puryfikaterz (nazwa pochodzi od łacińskiego słowa puryfi-
co = czyszczę) to element tak zwanej bielizny kielichowej, który 
służy do czyszczenia kielicha albo puszki (jest to kielich z po-
krywką) - naczynia służącego do przechowywania komunikan-
tów, małych hostii, puszka z łaciny bywa też nazywana cybo-
rium). Puryfikaterz wykonany jest z białego płótna, ma wymiary 
około 40 na 25 cm i jest zaprasowany po złożeniu wzdłuż na trzy 
części.  

Patena to metalowy talerzyk, na którym kładzie się hostię 
(okrągły opłatek, który podczas Mszy Świętej po wypowiedzianej 
przez kapłana modlitwie przemienia się w sposób cudowny w 
Ciało Pana Jezusa).  

Palka to kwadratowy kawałek tekturki obszytej ozdobną 
tkaniną, kładzie się ją na patenie z hostią, aby hostii nie zwiał 
podmuch wiatru.  

Korporał to złożony w kształt kwadratu niewielki biały obru-
sik (o wymiarach 50x50 cm), który rozkłada się na ołtarzu przed 
postawieniem na nim kielicha. (cdn.) 

Wykorzystano materiał ze strony Katolik.pl  
Artykuł autorstwa ks. Zbigniewa Kapłańskiego z dwutygodnika młodzieży 

katolickiej „Nasza Droga” 

Tłusty czwartek 
W kalendarzu chrześcijańskim ostatni czwartek 

przed Wielkim Postem, znany jest obecnie  jako tłusty 
czwartek i rozpoczyna on ostatni tydzień karnawału. W 
Polsce oraz w katolickiej części Niemiec, wedle tradycji, 
w tym dniu dozwolone jest objadanie się.  

Ponieważ data tłustego czwartku zależy od daty 
Wielkanocy, dzień ten jest świętem ruchomym. Następ-
ny czwartek jest czwartkiem po Środzie Popielcowej i 
należy do okresu Wielkiego Postu, podczas którego 
katolicy powinni zachowywać wstrzemięźliwość.  

Najpopularniejsze potrawy to pączki i faworki, zwa-
ne również w niektórych regionach chrustem lub chru-
ścikami. 

Powiedział Bartek, że dziś tłusty czwartek, a Bart-
kowa uwierzyła, dobrych pączków nasmażyła – mówi 
staropolskie przysłowie. Według jednego z przesądów, 
jeśli ktoś w tłusty czwartek nie zje ani jednego pączka - 
w dalszym życiu nie będzie mu się wiodło. Smacznego! 

Wykorzystano materiał z Internetu 
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Ś w i ę t e  M i e j s c a  i  Ś w i ę t e  G ó r y  n a  Ś l ą -

s k u  C i e s z y ń s k i m  –  

G ó r a  Z a m k o w a  w  C i e s z y n i e  ( c . d . )  

Znalezisko muszli pielgrzymiej z Góry Zamkowej 
 

Fenomen masowego odwiedzania  miejsc świętych – 
jeden z najbardziej charakterystycznych przejawów średnio-
wiecznej religijności, od dawna jest przedmiotem intensyw-
nych badań historycznych. Ich podstawę źródłową stanowią 
przede wszystkim źródła pisane, takie jak itineraria, testa-
menty czy mirakula, przy czym każde z nich umożliwia po-
znanie innego aspektu zjawiska. Itineraria i opisy dotyczą 
samej podróży oraz jej celu, kazania i mirakula mówią wiele 
o podróżujących, testamenty wskazują na konkretną osobę – 
czym mogła się kierować, udając się na często bardzo dale-
ką pielgrzymkę. 

W ostatnich latach przy analizie zjawiska religijnej po-
dróży w coraz większym stopniu wykorzystywane są także 
źródła pozyskiwane w trakcie badań archeologicznych, do 
których należy zaliczyć przede wszystkim znaczki pielgrzy-
mie. Były to niewielkie jednostronne plakietki - odlewane, 
najczęściej z cyny lub ołowiu, często ażurowe - z uszkami 
służącymi do przymocowania do ubrania, sakwy lub kapelu-
sza. Zwykle przedstawiały postać świętego lub motyw cha-
rakterystyczny dla danego ośrodka pielgrzymiego. Wytwa-
rzane były w ogromnych ilościach i nabywane przez pątni-
ków odwiedzających wybrane sanktuaria. Były znakiem roz-
poznawczym i wyróżniającym pielgrzymów, a także szcze-
gólną pamiątką odbytej podróży religijnej. Ich właściciele 
wierzyli, że mają wyjątkową moc - woda lub wino. W których 
je zanurzano, mogły uzdrawiać , wtopione w płaszcz dzwonu 
lub czaszę chrzcielnicy obezwładniały zło. Po powrocie z 
pielgrzymki często były deponowane w wodzie, przekazywa-
ne w testamencie potomnym albo po śmierci pielgrzyma 
umieszczane w jego grobie. 

Analiza rozprzestrzenienia się i datowania znaczków 
pielgrzymich (a także innych przedmiotów związanych z piel-
grzymką) pozwala odtworzyć sieć szlaków wędrówek religij-
nych oraz rozpoznać okresy wzrostu popularności poszcze-
gólnych ośrodków pielgrzymich i związanymi z nimi świę-
tych. W odróżnieniu od krajów Europy Zachodniej (Francji, 
Anglii, Niemiec), skąd pochodzą bogate kolekcje tego typu 
zabytków, tereny Polski, Czech i Słowacji prezentują się pod 
tym względem raczej skromnie, a każde nowe odkrycie 
wzbudza duże zainteresowanie. W ostatnich latach tematyka 
„pielgrzymkowa” coraz częściej zaczęła gościć także w opra-
cowaniach  stricte archeologicznych, co sprawiło, że tego 
rodzaju zabytki nie tylko przestały uchodzić uwadze badaczy 
w trakcie wykopalisk, ale niejednokrotnie odkrywane są po-
wtórnie w magazynach. 

Muszlę pielgrzymią św. Jakuba - jak powszechnie się ją 
w literaturze przedmiotu - uważa się za najstarszy rodzaj 
znaczków pielgrzymich. Należała do atrybutów św. Jakuba 
Większego, była materialnym dowodem odbytej pielgrzymki, 
pamiątką spotkania ze świętym, a dla mniej zamożnych piel-
grzymów swoistym znakiem rozpoznawczym odróżniającym 
pątnika od innych wędrowców, zapewniającym mu bezpie-
czeństwo i łatwiejszy dostęp do schronisk pielgrzymich i ho-

spicjów. Według informacji pochodzących z XII wieku, za-
wartej w Liber Sancti Jacobi - swego rodzaju przewodniku 
pielgrzymim do Composteli -pątnicy masowo zaopatrywali 
się w muszle przed północnym portalem tamtejszej katedry. 

Najczęściej odnajdywane są (po jednym lub nawet kilka 
egzemplarzy) w grobach zlokalizowanych wzdłuż szlaków 
prowadzących do Composteli. Poza Hiszpanią odnajduje się 
je głównie na terenie Francji, Anglii i Niemiec, a liczne tego 
typu cmentarzyska odnotowywane są także w Skandynawii. 
Choć tak wyposażone groby pojawiają się sporadycznie 
jeszcze w okresie nowożytnym, to ich występowanie związa-
ne jest przede wszystkim z okresem wczesnego i późnego 
średniowiecza, apogeum zaś przypada na wiek XIII. 

Inaczej wygląda sytuacja na terenach położonych na 
wschód od Łaby. Niebudzące wątpliwości znaleziska grobo-
we należą tutaj do rzadkości, przy czym najstarsze datowa-
ne są najwcześniej na wiek XII. Jeszcze do niedawna jedy-
nym zabytkiem znanym z terenie Polski była muszla piel-
grzymia znaleziona w latach 30 XX wieku na Ostrowie Led-
nickim koło Gniezna. Jednak dopiero w latach 90 została 
ona poprawnie zidentyfikowana przez Teresę Dunim – Wą-
sowicz., a w 2009 roku dokonano jej pełnej identyfikacji ga-
tunkowej. 

Jak dotąd, z terenu Polski i Czech znanych jest 11 sta-
nowisk, na których odkryto muszle pielgrzymie (brak jest 
tego typu znalezisk z terenów dzisiejszej  Słowacji). W Pol-
sce zlokalizowano 8 stanowisk (Cieszyn. Elbląg, Kołobrzeg, 
Lublin, Ostrów Lednicki, Poznań, Racibórz i Wrocław), w 
Czechach - 3 Lażany, Most i Praga). Większość okazów 
zachowała się jedynie fragmentarycznie i często pochodzą 
one ze starszych badań, dla których - tak jak w przypadku 
Cieszyna - brakuje pewnych danych układu stratygraficzne-
go i kontekstu występowania. 

W przypadku muszli cieszyńskiej, znalezionej przed 
wejściem do rotundy, najbardziej prawdopodobne wydaje się 
przypuszczenie, że pochodzi ona z jednego ze zniszczonych 
grobów z otaczającego rotundę cmentarzyska, na co wska-
zywałby także fakt, że w trakcie badań prowadzonych przez 
Alinę Kietlińską ( 1947 -1950) były również pochówki wtórne, 
a kości ludzkie pochodzące ze zniszczonych grobów odnaj-
dywano między innymi w warstwie kulturowej. Brak pewnych  
wyznaczników chronologicznych zmusza  do określenia je-
dynie ramowo czasu funkcjonowania cmentarzyska, a nie-
jedno znaczne dane na temat samych pochówków pozwala-
ją, jak na razie, na jedynie ogólne stwierdzenia. Dla określe-
nia terminus ad quem niezbędne jest ustalenie datowania 
rotundy, a także relacji, jakie zachodzą między nią a cmenta-
rzyskiem w najstarszym okresie funkcjonowania kościoła. 

 Muszla św. Jakuba znaleziona na Górze Zamkowej 
przy rotundzie św. Mikołaja znajduje się obecnie w zbiorach 
Muzeum Śląska Cieszyńskiego w Cieszynie. Jest to niewielki 
(5,6 x 3 cm) fragment lewej spodniej części muszli gatunku 
Pectem maximus L., z dobrze widocznymi żeberkami i sto-
sunkowo głębokimi przestrzeniami między żebrowymi, od 
strony wewnętrznej mający barwę różowo - czerwoną  (il.21 i 
22). Znaleziono go podczas eksploracji prowadzonej przez 
Georga Raschkego na Górze Zamkowej w latach 1941 – 
1942. Ówczesne badania obejmowały wnętrze 

Restauracja BaHus  
jest świetnym miejscem do organizacji wszelkiego rodzaju imprez. 

Specjalizujemy się w organizacji: 
- przyjęć weselnych, 
- bankietów, 
- imprez cateringowych, 
- innych imprez okolicznościowych. 

USTROŃ 
ul. 9 Listopada 10 

tel. 33 854 26 72 
kom. 602 831 296 www.bahus.pl 
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rotundy i niewielki pas wokół niej, odsłaniając w 
pełni romańską bryłę świątyni i częściowo relikty 

otaczającego kościół cmentarzyska. 

Fragment muszli całkowicie uszedł wówczas uwadze 
autora badań i wszelkie informacje dotyczące okoliczności 
znalezienia dostarczyła metryczka oraz zachowane fragmen-
taryczne dzienniki badań Raschkego, przechowywane w 
Archiwum Działu Archeologii Muzeum Śląska Cieszyńskiego 
w Cieszynie. 

Muszla pielgrzymia św. Jakuba znajdowała się na złożu 
wtórnym w  świadku profilowym przed wejściem do rotundy, 
na głębokości 0-1,5 m. Warstwa w której zalegała, miała 
charakter zasypiskowy i oprócz gruzu kamiennego i ceglane-
go zawierała fragmenty ceramiki późnośredniowiecznej i 
pojedyncze, niecharakterystyczne fragmenty ceramiki prehi-
storycznej. Brak więc jednoznacznych przesłanek by stwier-
dzić, kiedy i w jakich okolicznościach muszla trafiła na cie-
szyńskie wzgórze zamkowe. 

Jan Gryc - „Znalezisko muszli pielgrzymiej z Góry Zamkowej w 
Cieszynie w: Cieszyńskie Studia Muzealne 4 (2010). str. 57 -66.  

Godnym polecenia uzupełnieniem wyprawy szlakami 
cieszyńskich kościołów może być wspięcie się na znajdującą 
się tuż obok Wieżę Piastowską. Z mieszczącego się na jej 
szczycie tarasu  widokowego widać bardzo dobrze panora-
mę obu części miasta, w tym większość obiektów sakral-
nych. W kierunku południowo – wschodnim widoczny gmach 
Teatru im. Adama Mickiewicza, wybudowany w miejscu, 
gdzie stał stary kościół parafialny pod wezwaniem św. Marii 
Magdaleny w Cieszynie. Pierwszy raz wzmiankowany jest w 
2 połowie XIII wieku, ale istniał wcześniej. W 1496 roku na 
miejscu drewnianego kościoła wzniesiono świątynię muro-
waną, która przetrwała do 1789 roku, kiedy uległa zniszcze-
niu w czasie wielkiego pożaru miasta.  Andrzej Georg 

katolickiej”: Perspektywa pełni kapłaństwa ukazuje jesz-
cze wyraźniej biskupa w roli ojca i pośrednika. W Koście-
le jako wspólnocie kultu biskup jest ogniwem naczelnym, 
warunkującym i kierującym funkcjonowaniem ekonomii 
sakramentalnej przez posiadających niższe stopnie hie-
rarchiczne, którymi są kapłani i diakoni. W szczególny 
sposób zależność ta przejawia się w sprawowaniu eu-
charystii; biskup jest tu w wyjątkowy sposób zaangażo-

wany w powstawanie wspólnoty Kościoła, w której przez 
eucharystię realizuje się komunia Boga z ludźmi. (...) 
Funkcją zwierzchnią biskupa jest nadto uczestnictwo w 
tej części zbawczego posłannictwa Chrystusa, dzięki 
której jest on zwierzchnikiem nowotestamentalnego Ludu 
Bożego autorytatywnie prowadzącym ten Lud do osta-
tecznego celu. Funkcja ta sprawowana w imieniu Chry-
stusa i w Jego zastępstwie, prócz rzeczywistego zwierz-
chnictwa (jurysdykcja) uprawniającego do wydawania 
wiążących nakazów dla członków religijnej wspólnoty, 
obejmuje nadto zespół innych kompetencji gwarantują-
cych skuteczność przewodzenia Ludowi Bożemu (np. 
służba). Zwierzchnictwo to jest szczególne ze względu 
na swoją ontyczną treść oraz sposób funkcjonowania; 

władza biskupia jest bowiem sakramentalnym skutkiem 
sakry i stanowi nadprzyrodzoną rzeczywistość zawartą w 
udzielonej przez konsekrację łasce i wyciśniętym na du-
szy znamieniu, dzięki czemu biskupi w sposób szczegól-
ny i dostrzegalny przejmują rolę samego Chrystusa, Mi-
strza, Pasterza i Kapłana i w Jego zastępstwie działają 
(KK 21).  

Kiedyś widziałem taki obraz. Biskup witał się z radą 
parafialną. Wszyscy po kolei podawali mu po prostu rę-
kę, aż wreszcie ostatnia osoba uklękła i pocałowała go w 
pierścień. Wszyscy mówili do niego „księże biskupie”, 
choć występował w swych biskupich szatach. Nawet nie-
wierzący w takich sytuacjach skłaniają nisko głowę i tytu-
łują biskupa „Wasza Ekscelencjo”. Obowiązkiem katolika 
jako osoby wierzącej i zarazem osoby dobrze wychowa-
nej jest przyklęknięcie i złożenie pocałunku na pierście-
niu biskupim będącym symbolem władzy Chrystusa.  

Tak samo postępujemy zresztą w każdej innej sytu-
acji, niezależnie od tego w co jest ubrany biskup (gdy 
jest tylko w sutannie zwracamy się do niego inaczej: 
„księże biskupie”).  

Podkreślmy jeszcze. Wierzący wymagają od niewie-
rzących uszanowania swoich uczuć religijnych, a w jego 
ramach również szczególnego uszanowania dla biskupa 
(oczywiście również dla papieża, kardynałów, ale i kapła-
nów, zakonników i sióstr zakonnych).  

I pamiętajmy o tym, ze jedną z największych gaf 
jakie możemy popełnić podczas wizyty biskupa w parafii 
to nazwanie go gościem. Biskup, taka jest teologia Ko-
ścioła, jest w parafii gospodarzem, a proboszcz tylko 
jego reprezentantem. 

Ps. W dniu 20 lutego odwiedzi naszą parafię Jego Eksce-
lencja Ksiądz Biskup Piotr Greger. Poświęci kaplicę wieczystej 
adoracji Najświętszego Sakramentu. 

str. 3 

O d w i e d z i n y  b i s k u p a  w  p a r a f i i  
(jest to fragment książki Stanisława Krajskiego pt. „Savoir vivre 

w Kościele. Podręcznik dla świeckich”. Można ją zakupić w księgarni 
znajdującej się na stronie www.savoir-vivre.com.pl)  

 

Gdy w naszej parafii pojawia się biskup musimy 
pamiętać, że my parafianie też jesteśmy wtedy współgo-
spodarzami parafii, że odwiedza nie tylko księdza pro-
boszcza i księży wikarych, ale całą wspólnotę parafialną, 
że to zatem również nasz honorowy gość. Musimy więc 
odpowiednio, bardzo uroczyście, się ubrać i wziąć udział 
w jego przywitaniu i pożegnaniu, dopilnować, by kościół i 
jego teren był przygotowane odpowiednio na przybycie 
dostojnego gościa, by, wreszcie, czuł się dobrze i miał 
świadomość, ze jest gościem szanowanym, oczekiwa-
nym z radością.  

 

Może się zdarzyć, że nawiązujemy z nim bezpo-
średni kontakt, osobiście się z nim witamy i żegnamy, 
rozmawiamy z nim, przebywamy w jego obecności (np. 
uczestniczymy w obiedzie wydanym na jego cześć).  

 

Musimy w pełni zdawać sobie sprawę i wciąż pa-
miętać, kim jest.  

 

Jest to przecież najwyższy święceniami członek 
hierarchii kościelnej, zwierzchnik kościoła lokalnego – 
diecezji (ordynariusz) lub jego pomocnik (biskup ko-
adiutor, biskup pomocniczy). Jest to następca aposto-
łów posiadający od momentu przyjęcia sakry pełnię ka-
płaństwa Chrystusowego. Jak czytamy w „Encyklopedii 
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Kącik poezji 
 

M i ł o ś ć  j a k  s ł o ń c e  

Miłość jak słońce: ogrzewa świat cały 
I swoim blaskiem ożywia różanym, 
W głębiach przepaści, w rozpadlinach skały 
Dozwala kwiatom rozkwitnąć wiośnianym 
I wyprowadza z martwych głazów łona 
Coraz to nowe na przyszłość nasiona. 

Miłość jak słońce: barwy uroczemi 
Wszystko dokoła cudownie powleka; 
Żywe piękności wydobywa z ziemi, 
Z serca natury i z serca człowieka 
I szary, mglisty widnokrąg istnienia 
W przędzę z purpury i złota zamienia. 

Miłość jak słońce: wywołuje burze, 
Które grom niosą w ciemnościach spowity, 
I tęczę pieśni wiesza na łez chmurze, 
Gdy rozpłakana wzlatuje w błękity, 
I znów z obłoków wyziera pogodnie, 
Gdy burza we łzach zgasi swe pochodnie. 

Miłość jak słońce: choć zajdzie w pomroce, 
Jeszcze z blaskami srebrnego miesiąca 
Powraca smutne rozpromieniać noce 
I przez ciemność przedziera się drżąca, 
Pełna tęsknoty cichej i żałoby, 
By wieńczyć śpiące ruiny i groby. 

Adam Asnyk 

Z  ż y c i a  p a r a f i i  

• Tydzień temu, w niedzielę, składaliśmy 
ofiary na rzecz diecezji bielsko-żywieckiej. W 
tym dniu - z okazji wspomnienia św. Agaty, 
księża błogosławili chleb. 

•    W poniedziałek, 6 lutego, trwało 
„Różańcowe Jerycho”, zakończone jak zaw-
sze mszą św. o godz. 2100, której intencją 

była modlitwa przebłagalna za grzechy przeciw Euchary-
stii. 

•  W czwartek Towarzystwo Miłośników Ustronia 
wspólnie ze Stowarzyszeniem „Czytelnia Katolicka” za-
prosiło ustroniaków do sali Czytelni na godz. 1600. Za-
chętą do przybycia była zapowiedź popularyzacji 15 to-
mu „Pamiętnika Ustrońskiego”. Z zaproszenia skorzysta-
ło wiele osób, z czego bardzo ucieszył się gospodarz 
miejsca, ks. prob. Antoni Sapota. Po raz kolejny przypo-
mniał, iż głównym zadaniem reaktywowanej przed kilku 
laty Czytelni Katolickiej jest odkrywanie korzeni, aby po-
znać wszystko to, co miało miejsce  przed laty a dotyczy-
ło Ustronia, parafii czy poszczególnych rodzin.  

Po tej części oficjalnej nadszedł czas, który wykorzy-
stała p. Bożena Kubień, prezes Towarzystwa Miłośników 
Ustronia. Podziękowała za możliwość goszczenia w tym 
miejscu i przedstawiła osoby dzięki którym kolejny tom 
„Pamiętnika Ustrońskiego” powstał.  

W ciągu ponad dwóch godzin mogliśmy dowiedzieć 
się, co zawiera to wydawnictwo a także zobaczyć - dzięki 
prezentacji multimedialnej, najciekawsze zdjęcia tam 
zawarte. 

I tak znaleźliśmy się w Ustroniu z XIX wieku, o czym 
mówi artykuł autorstwa Bożeny Kubień. Następnie Zyg-
munt Białas zaznajomił nas z historią powstania ustroń-
skiego Moorbadu, o którego dalszych losach opowiadał 
Zdzisław Pokorny. Historię pszczelarstwa w Ustroniu 
przybliżał Michał Pilch a ustrońskie rody, (kontynuacja 
poprzednich wydań „Pamiętnika”) czyli rodziny Latochów 
i Gałuszków na podstawie wspomnień Wandy Kosow-
skiej pokazuje artykuł Bożeny Kubień. W tym momencie 
warto wspomnieć, że z tej rodziny pochodzi nasz parafia-
nin ks. Alfons Latocha, który zginął w drodze do Dachau, 
a obecnie znalazł się na liście 22. męczenników, ofiar II 
wojny światowej - kandydatów na ołtarze. 

Jest też w „Pamiętniku” wywiad Elżbiety Sikory z Syl-
wią Kowalewską, z domu Mac, która przed laty opuściła 
Ustroń, a bardzo za nim tęskni. Są wspomnienia o rodzi-
cach, o ustrońskich artystach. Jedna z nich, malarka-
kolorystka Elżbieta Szołomiak opowiada o źródłach swo-
ich inspiracji. Ten artykuł i osobę artystki „polecała” Anna 
Guznar. 

To, co zostało ukazane i opowiedziane na czwartko-
wym spotkaniu, było zaledwie wycinkiem informacji za-
wartych w 15 tomie „Pamiętnika Ustrońskiego”, do kupna 
którego zostaliśmy zachęceni. Można go kupić w Mu-
zeum Ustrońskim. 

Taka dodatkową zachętą do zapoznania się z tym 
wydawnictwem może być końcowy fragment 
„Wprowadzenia” do Pamiętnika, autorstwa Alicji Micha-
łek: A zatem czytajmy miejscowe wydawnictwa regional-
ne i udostępniajmy swoje archiwa. Dzielmy się szczegó-
łami z przeszłości, aby pamiętała o nich przyszłość. Na-
prawdę warto!           Barbara Langhammer 

jest kołem 
ratunkowym 
na morzu życia 
 

   W szpitalu po operacji leży facet na łóżku, 
a obok siedzi jego żona, uśmiecha się i 

głaszcze go po głowie. W pewnej chwili on otwiera oczy, patrzy 
na nią z niedowierzaniem mówi: 

 - Jak się żeniłem, to ty byłaś koło mnie... 
 - Tak kochanie. 
 - Jak złamałem nogę, to ty byłaś ze mną... 
 - Oczywiście najdroższy! 
 - Jak rozbiłem samochód, ty siedziałaś koło mnie... 
 - Tak kochanie! 
 - Dzisiaj miałem operację i ty również jesteś u mego bo-

ku... 
 - Och!!! - Tak mój kochany. 
 - Wiesz co? Ty mi pecha przynosisz.. 

O miło ści mówili... znane i mniej znane cytaty o miło-
ści z okazji Walentynek: 

Miłość prawdziwa zaczyna się wówczas, gdy niczego w 
zamian nie oczekujesz. (Antoine de Saint-Exupéry ) 

 

Miłość to jedyna siła, która zamienia wroga w przyjaciela. 
       (Martin Luther King ) 

 

Żadna  przeszkoda nie może oprzeć się miłości. Miłość 
przezwycięża wszystko. (William Shakespeare) 

 

Miłość jest treścią naszego istnienia. Jeśli sie jej wyrzek-
niemy, umrzemy pod drzewem życia, nie mając śmiałości, by 
zerwać jego owoce.  (Paulo Coelho) 

 

Kocha ć się to nie znaczy patrzeć na siebie nawzajem, 
lecz patrzeć w tę samą stronę.  (Antoine de Saint-Exupéry) 

 

Miłość nie ma wieku i wciąż się rodzi. (B.Pascal ) 
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„Po górach dolinach...” 
Barbara Langhammer (red. naczelny), ks. Adam Łomozik, ks. Wojciech Medwid,  Roman Langhammer (skład komputerowy). 
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 „… Dusza ma trzech nieprzyjaciół: to jest  
świat, szatan i ciało…” (św. Jan od Krzyża) 

P r z e c i w k o  I  p r z y k a z a n i u  -  

M a g i a  w  B i b l i i  i  u  O j c ó w  K o ś c i o ł a  ( X )  
 

OJCOWIE KOŚCIOŁA O MAGII 
Uprawianie magii przynosi skutki duchowe, również 

dlatego, że bezpośrednim celem działalności demonicznej 
jest skłonienie człowieka do odejścia od Boga, a więc do 
grzechu. Zjawisko to nazywa Augustyn zniszczeniem serca 
(ruina cordis). Augustyn przypomina więc, że diabeł prze-
ciwstawia się Bogu (oponere Dei), działając poprzez wró-
żów (per sortilegos), poprzez opętanych (per arreptitos), 
augurów, wieszczy wróżących z wnętrzności zwierząt (per 
aruspices), magów, czy też ofiary składane demonom 
(sacra daemoniorum). (por. Augustyn: Enarrationes. Sfor-
mułowanie sacra daemoniorum sugeruje, że w nauce św. 
Augustyna bałwochwalstwo jest równoznaczne z oddawa-
niem czci nie samym posągom czy własnym wyobrażeniom 
bóstw, lecz demonom. Również uprawianie czarów czy 
wróżb należy do działalności diabelskiej, która odgradza 
człowieka od Boga.). 

Poprzez te przejawy bałwochwalstwa diabeł osacza 
ludzi, zamykając im drogę do Boga, aby nie mogli w Niego 
uwierzyć. (tamże). Oznacza to, że bałwochwalstwo, pogrą-
żając w ciemnościach niewiary i złudzeń, prowadzi do sta-
nu niewoli, ponieważ jeśli jest ono oddawaniem czci demo-
nom, to musi prowadzić do poddania człowieka ich wpły-
wom i władzy. Uwikłani w bałwochwalstwo i zaślepieni na 
Boga ludzie stają w ten sposób niewolnikami diabła, a po-
siadane przez niego coraz większego wpływu na ludzi mo-
że prowadzić aż do zniewolenia i opętania. (Opętanie i 
zniewolenie jest więc ostatnim etapem procesu deprawacji 
serca). Podobnie naucza również Cyryl Jerozolimski: 
„Wróżenie z lotu ptaków, czary i tym podobne rzeczy służ-
bą szatana. Unikaj tego! Jeśli bowiem po wyrzeczeniu się 

szatana i zjednoczeniu z Chrystusem znów popadniesz w 
te grzechy, doświadczysz jeszcze większej goryczy tyrana, 
zwłaszcza jeśli przedtem obchodził się z tobą jak z przyja-
cielem i twoją twardą niedolę łagodził. W ten sposób i Chry-
stusa stracisz i szatana odczujesz”. (Cyryl Jerozolimski: 
Katechezy). Ci bowiem, którzy skłaniają się ku mocom de-
monicznym poprzez swe życie albo akceptowane przez nie 
praktyki magiczne oraz przyjmują od nich natchnienia, ma-
ją, jak zauważa Orygenes, udział w ich mądrości i nauce. „ 
A zatem ludzie znajdują się pod wpływem tych istot, w któ-
rych służbę uprzednio się oddali” (Orygenes: O zasadach). 
Działanie magiczne otwiera zatem człowieka na świat du-
chowy, demoniczny i poddaje go jego wpływowi. Człowiek 
poprzez to zaczyna innym panom niż Bóg jedyny. Na czym 
ten wpływ polega? (cdn.)             przygotował KFJ 

Organizujemy przyjęcia z okazji: * I Komunii św.,     *Konfirmacji,     
*Chrzcin,     * Ślubu, * innych imprez okolicznościowych. 

"Gościnny Dom" położony w zacisznej okolicy,  
otoczony zielenią gwarantuje kameralną  

atmosferę spotkania. 
 

Gościnny Dom, 43-450 Ustroń, ul. 3-Maja 23 tel. 606 557 128 
Więcej na stronie www.goscinny.eu 

JUBILACI TYGODNIA  

Jan Polok 

Krystyna Czarnecka 
Jan Palowicz 

Antoni Modzelewski 
Czesława Kawa 

Ilona Sikora 
Jerzy Genc 

Daniela Zając 
Marek Tomczyk 

Maria Zawada 
Mirosława Huma 

Olimpia Krejza 
Krystyna Kajstura 

Stanisława Kandziora 
 

Jubilatom życzymy pomy ślności, najlepszego 
zdrowia, wielu łask za wstawiennictwem Matki 
Bożej oraz rado ści i spokoju na długie lata życia.   


